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OD REDAKCYI.
Ostrzegamy Szanownych Prenum erato­

rów kwartalnych naszej Gazety, w W ar­
szawie i na prowincyi zamieszkałych któ­
rzy nieskorzystali jeszcze z przywileju 
swojego podania do Gazety ogłoszeń bez­
płatnych, aby z nadsyłaniem tego rodza­
ju ogłoszeń, jeśli są w zamiarze, pośpie­
szyli się, gdyż kwartał kończy się. Uwa­
żamy za nasz obowiązek przypomnieć 
Szanownym Prenumeratorom służące im 
prawo; gdyż przywilej bezpłatnego ogło­
szenia z jednego kwartału na drugi nie 
przechodzi.

U kaz  d o  R ad y  A d m i n is t r a c y j n e j  N a s z e g o  
K r ó l e st w a  P o l s k ie g o .

(D alszy  c iąg ).

17) Agnieszce z L u b lick ich  G ró d eck ie j, w d o w ie  p o  A n ­
tonim Gródeckim, B u rm is trzu  m. K azan o w a , o raz  d z ie ­
ciom jego 7, pierwszego m a łż eń s tw a  z J u l i a n n ą  z W ąsow - 
skick: Józefow i-W iadysław ow i i z p o w tó rn e g o  z p om ien io - 
ną wdową: M aryann ie-T eodorze , z a  2 9 -le tn ią  ic h  m ęża  i 
ojca służbę, rs: 25 z funduszów  S to w a rzy szen ia , to  j e s t  d la  
wdowy rs. 15, d la dzieci zaś rs . 10.

18) P . Janow i G ruben , b .  Ł a w n ik o w i-S e k re ta rz o w i 
przy M agistracie m. C hełm a, z a  4 3 -le tn ią  s łu żb ę  rs. 150, 
z których rs. 120 z funduszów  S to w a rzy szen ia , a  rs- 30  w 
drodze łaski, z funduszów  S k arb o w y ch .

19) F ranc iszkow i-A leksandro  w i K rzeczkow skiem u, b . 
posługaczowi przy K a n ce lla ry i K o m isarza  P o licy i W y k o ­
nawczej cyr. 7 M. W arszaw y, z a  2 4 -lc tn ią  s łu żb ę  rs .  36  z 
iimdnszow Stow arzyszenia.

20) R idcy D w oru Ł u k aszo w i G oszczy ń sk iem u , b . N a - 
_ czelmkowi Pow ia tu  M ław skiego , z a  40  le tn ią  s łu żk ę  rs .

15 , torych rs ‘ z f«n <iu.szów S to w arzy sze n ia , a  rs. 
169 w drodze ła sk i ,  z funduszów  S k a rb o w y c h .

21) Radcy D w oru  P io tro w i B ie rn ack iem u , b . K om isa- 
rzovn Policy! W ykonaw czej c y rk u łu  7 M . W a rsz a w y , za

- ftmą służbę rs. 600 , z k tó ry c h  rs . 30 0  z fu n d u szó w  
Stowarzyszenia, a  ru b . s reb . 210  z  fu n d u sz ó w  S k a rb o -

22) Radcy H onorow em u S ta n is ła w o w i T y sz k a , b . p. o. 
omocnika N acze ln ik a  p o w ia tu  S e jn eń sk ieg o , z a  4 0 -le -
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kasynazaJrs 4kO50y ’ ^  Wd°Wy rS' 13 k' 5° ’

f 12 8 * 2 ?  * v ’
1* *9  ’ Cywil" !* ich  ° )ca o ł-U bę, rs .
a rs 7 'w dm  iy t i  , 9 ’ L funduszów  S to w arzy sze n ia  
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■«W,b.-drożni km *-1 'v ' arzcll0.w sk ,e“ u v. Z w ie rk o w sk ie - 
2bę rs. 4 f, 7 l  i - ^  tn ilł  w o jskow ą i cy w iln ą  s łu -
-a rs 27 w drorl°l y ) '  r*’ 1Sr  7‘ ndusz" 'v S to w arzy sze n ia  
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z fu n d u szó w  S k a rb o w y ch , w p o ło w ie  d la  w dow y, w  p o ło ­
w ie  d la  synów .

27) S te fa n ii z Ś w ięc ick ich  Z iraa ra , w dow ie po  s e k re ta ­
rz u  g u b e rn ia ln y m  G rzeg o rzu  Zim a.ra, p op rzedn io  k o n d u ­
k to rz e  d rogow ym  w  K ró les tw ie , a  osta teczn ie  pom o cn ik u  
In ż e n ie ra  p rz y  d rodze  b ite j od  K ijow a  do B rześc ia  w  C e­
sarstw ie , o raz  córkom  je g o , z 1 -o  m a łż eń s tw a  z K a ro lin ą  
z T rz e b iń s k ic h , G eo rg in ii-K a ro lin ie -M ary i, i  z 2 -go  z po - 
m ien io n ą  w dow ą, K a ro lin ie -K o n s ta n c y i, za 2 4 -le tn ią  ich  
m ęża i o jc a  s łu żb ę , .rs. 50, z funduszów  S to w a rzy szen ia , 
to  je s t  d la  w dow y rs . 30 , d la  có rek  zaś rs. 20.

(D alszy  c iąg  n a s tąp i) .

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— W  dniu wczorajszym odbyła się próba 

ostatniej uroczystości na rzecz Instytutu Mu­
zycznego W arszawskiego; liczne zebranie Sie 
nieustających w gorliwości amatorek i ama­
torów i wybór dzieł wykonać się mających na 
tej uroczystości, pozw alają jej wróżyć świet­
ne powodzenie. Dziś i ju tro  o godzinie 5ej 
będą miały miejsce dalsze próby, na które 
nie wątpimy że równie licznie zebrać się ra ­
czą am atorki i amatorowie, przynosząc z so­
bą,, stosownie do wezwania Kom itetu prze­
pisane głosy utworów wykonanych na po­
przednich uroczystościach.

— Przed kilkunastu lub więcej laty, przy 
jednym z tutejszych kantorów stręczeń istn ia­
ła  sala licytacyjna , w której codzienie odby­
w ała się sprzedaż publiczna więcej dającemu, 
rozmaitych przedmiotów powierzonych kan­
torowi w tym celu przez osoby prywatne. 
Był to wygodny środek uniknienia s tra t przy 
sprzedaw aniu różnych przedmiotów pojedyń- 
czym handlarzom. Oddający przedm iot do 
sprzedania kantorowi mógł liczyć na konku- 
rencyą licznych nabywców, i jeżeli nie ozna­
czył zbyt wysokiej ceny, m iał prawie pe­
wność prędkiego spieniężenia, które dla nie­
jednego stanwiło ważną pomoc w chwilowej 
nierównowadze finansów. Zdaje się, że warto- 
by wznowić pomysł stary, przeprowadzając 
praktyczniej jeszcze, z większą dla publiczno­
ści wygodą. Kto się wyprzedaje, ten ma nie- ; 
wiele; należałoby więc nie brać wpisu od p o - ! 
wierznjących sprzedaż kantorowi; kantor za 
pośrednictwo mógłby być dostatecznie wy­
nagrodzony umiarkowanym procentem od 
otrzymanej że sprzedaży kwoty, tymbardziej 
że przystępność w przyjmowaniu przedmiotów 
do sprzedaży pomnożyła by mu znacznie ich 
liczbę.'

— Znakomity ekonom ista F r. hr. Skarbek 
pracuje teraz  nad czwartym tomem dzieła p. 
n. Zasady gospodarstw a narodowego. Tom 
ten obejmować będzie gospodarstwo narodo­
we zastosowane do przem ysłu rękodzielnego 
i handlu.

—  P. Stanisław  Przystański, dotąd p ro ­
fessor akademii tutejszej, a teraz Dyrektor 
Insty tu tu  gospodarstw a wiejskiego , w Mary- 
moncie, przygotował do druku pracę o wa­
runkach akustycznych sal zebrań publicznych.

P raca  ta  równie ważna dla zajmujących sie 
fizyką., jak  dla architektów, zawierać będzie 
uwagi tyczące się teatrów, sal koncertowych 
1 audytoryj. .

— W Wilnie powzięto projekt oświetlenia 
m iasta światłem gazowem. Zawiązało się w 
tym celu towarzystwo, którego założycielami 
są: Ks. W ittgenstein, hr. Stefan P later i ban­
kiet Heiman, a które przedstawiło już swój 
projekt i ustawę pod zatwierdzenie rządu 
prosząc o przywilej na la t pięćdziesiąt. “ ’

— W Kijowie mają zacząć wychodzić dwa 
nowe czasopisma rolnicze; będzie to Gazeta 
rolnicza, przemysłowa i fabryczna (dwa razy 
na tydzień) i Zbornik agronomiczny, w mia­
rę nagromadzenia materyałów.

—  W Paryżu wyszło teraz  dziełko p. u. 
Sztu ka  grania na g ie łdzie bez ryzykowania m a ­
ją tku . Je s t to zapewne coś w rodzaju obli­
czeń numerów wygrywających na loteryi, ale 
ty tu ł tej spekulacyi niamało zaciekawi gieł- 
dowców.

— W dniu 5 czerwca, odbyło się w P a ­
ryżu pierwsze posiedzenie Toivarzystwa s ta -  
tjfstyćżnego Paryzkiego, pod prezydencyą Mi­
chała Chevalier, w salach ratusza.. Do zasia­
dania z Michałem Chevalier, wezwano P ana 
Yillerme z Instyfutu, jako prezesa honorowe­
go, pp. Wołowskiego i Leonce de Lavergne, 
z Instytutu i markiza de Foutette, prezesa

i Towarzystwa rolniczego w Caen, jako wice­
prezesów; pana zaś Legoyt, naczelnika głó­
wnego biura Statystycznego F ran c ji jako se­
kretarza wieczystego. Sesya zajmowała się 
dyskusyami nad utworzeniem biura na rok 
I860 i 61 i nad statutem towarzystwa.

P. M. Chevalier zagaił posiedzenie mową, 
k tóra wzbudziła ogromną sympatyę i wywo­
ła ła  kilkakrotnie grzmiące oklaski.

— Czytamy w Gazecie Warszawskiej. J e ­
dna z gazet francuzkich, opisując obecne u- 
podobanie do muzyki w W arszawie, tak  sie 
z humorem wyraża: „Nie pytaj W arszaw iaka 
przybyłego do Paryża co się dzieje w kraju, 
co słychać w W arszawie, ale go pytaj 11a 
jakim gra instrumencie lub jakim  ' głosem 
śpiewa! “

— Zeszyt R oczników  Towarzystwa R o ln i­
czego za miesiąc maj, wyszedł z druku i za­
wiera: I. Odezwa Kom itetu Tow. Rolniczego 
w Królestwie Boiskiem do wszystkich człon­
ków Towarzystwa, oraz czynności Komitetu 
od 15go kwietnia do 3go maja 1860 roku.— 
II. Czynnośch ąekcyi .chowu inwentarza, na 
tegoiocznem ogólnem zebraniu Towarzystwa 
Rolniczego. -  III. O wylęganiu zboża przez 
J V Ogłoszenia Towarzystwa Rolniczego: 
IV. W arunki konkursu do nadgrody w medalu 
wielkim za najmleczniejszą oborę.— V. Okól­
nik do korespondentów', zachęcający do udzia­
łu  w W ystawie zwierząt gospodarskich, odbyć 
się mającej w W arszawie, w dniach 15 i 16-go 
1860 r. VI. Przegląd wiadomości przez k o -



respondentów  Tow . Rolniczego w  K rólestw ie 
P olsk iem , za  m iesiąc kw iecień  I8 6 0  r. nade­
słanych .—  V II. D ostrzeżen ia  m eteorologiczne 
za m iesiąc m arzec 1860 r.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L I A .

Posiedzenie Izby deputow anych dn ia 7go 
czerw ca. §1 

P . B loke p y ta  się se k re ta rza  stanu  czy w ra- 
zie, gdyby n a  obecnej sesyi ugłosow ano tylko 
jednę. ze zm ian proponow anych w rep rezen - 
ta c y i krajowej, odbyłyby się ogólne wybory 
w Anglii, potem  inne w Irlandy i i Szkocyi; 
gdyby następn ie  bile co do re p re z e n ta c ji I r ­
landyi i Szkocyi w otow ane by ły  przez Izbę.

L ord  J. R ussell. Szanow ny członek wie że 
rozw iązanie parlam en tu  je s t  w yłącznym  p rzy ­
wilejem korony. Jeże li k o rona  użyje tego p rzy­
wileju, rozw iązanie n a s tą p i (śmiechy), a  jeżeli 
rozw iązanie nas tąp i, to  będą i ogólne wy­
bory  zarazem  w Szkocyi, Irlandy i i Anglii 
(śmiechy).

P . Jam es F erg u sso n  p roponu je odłożyć ro z ­
praw y w kom itecie nad  bilem  reform y w A n­
glii, aż do drugiego odczytan ia bilów reform y 
p arlam en tarn e j w Irlan d y i i Szkocyi.

Szanow ny członek pow iada dalej, że celem  
tego w niosku je s t  doprow adzić, ażeby ro z ­
praw y nad trzem a b ilam i m ogły się  odbywać 
naraz.

Jeże li bill reform y parlam entarnej będzie 
-te raz  głosow any, a  b ille  d la  I rla n d y i i S zk o ­
cyi b ęd ą  odłożone, to  k ra je  te  będą  w b a r ­
dzo an o n n a łn em  położeniu, gdyż konieczne 
będzie rozw iązanie parlam en tu  i rep rez en ta n ­
ci" angielscy będą m ianow ani p rzez nowe wy­
borcze kollegia, a  rep rezen tan ci irlandzcy  i 
szkoccy podług dawnego try b u  wyborów.

B yłaby  , to  w ielka n iespraw iedliw ość d la  
dwóch o sta tn ich  krajów .

P ułkow nik  D ickson w sp iera  propozycyą, p. 
M ackinnon odroczenia rozpraw' n ad  billem  w 
kom itecie aż do 1861 r . P . G rey dziwi się  że 
szanow ni członkow ie u siłu ją  jeszcze p rzeszk o ­
dzić rozpraw om  nad  billem, k iedy  Izb a  przy- 

• ję ła  już  zasadę.
" L o rd  M anners za rzu ca  rządow i, że zan ie­

d b a ł p o sta rać  się o przyśp ieszen ie  rozpraw  
nad billem  reform y, k tó ry  pow inien by ł uw a­
żać za  bardzo  ważny.

P . B ruce tw ierdzi, że niespraw iedliw ie by­
łoby  w zględem  Irlandy i i  Szkocyi zajmować 
się  w czasie obecnych posiedzeń b illem  do ­
tyczącym  jedynie Anglii.

P . P ease  żąda nad an ia  praw a wyborów k las- 
sie robotników .

P . S tirlin g  tw ierdzi, że S zkocya nie m a do­
sta tecznej rep rezen tacy i.

L ord  A vocat tw ierdzi, że w nioski obecne 
dążą jedyn ie  do od łożenia rozpraw  nad  b il­
lem reform y. N astęp n ie  chw ali robotników ' o- 
gólnie i w yśm iewa p rzesąd , jakoby  nadan ie  im 
p raw a wyborów m iało  doprow adzić do dem o- 
kracvi.

■ P. W hiteside sądzi, że trz y  b ille  reform y 
stanow ią całość i  n iepodobna ich rozłączać. 
Niech albo w szystkie trzy  p rzed łożone b ęd ą  
jeszcze w c ią g u  obecnych posiedzeń, lub  wszy.- 
stk ie  trzy  odłożone.

P. B rig th  pow iada, że życzył aby bill p rzed ­
łożony przez rząd  by ł obszerniejszy, ta k  aby 
i robotnicy  m ogli m ieć u d z ia ł w' wyborach.

S ir  C airns wzywa rząd  do cofnięcia billu, 
gdyż w edług niego trze b a  za jednym  razem  
poddać rozpraw om  wszystkie trzy  bille.

Lord  P alm erston  u skarża  się , że cz łonko­

wie, nie m ogąc o tw arc ie walczyć p rzeciw ko 
billowi, s ta ra ją  się  pośrednio  przeciw  n iem u 
występować. Czy Izb a  chce reform y p a r la ­
m entarnej czy nie? Z asad a  b illu  zo s ta ła  p rzy ­
ję tą . N iech więc te ra z  Zgrom adzenie nie s ta ­
ra  "się o obalenie go pośrednie, a  jeżeli opo- 
zycya"będzie k ła ść  tam y billowi przy ję tem u w 
zasadzie , to  oświadczam , że tak ie  postępow a­
nie n ie  je s t  godne w ielkiego s tronn ic tw a po­
litycznego.

P . D israe li odp ie ra  wymówki zaw arte  w sło­
w ach lo rd a  P a lm erstona , tw ierdząc że w łaś­
nie po w iększej części członkow ie sp rzy ja ją ­
cy rządow i objaw ili zdanie od roczen ia  billu.

' Izb a  p rzystępu je  do głosow ania i odrzuca 
w niosek F ergussona  269 g łosam i przeciw  248. 
Poczem  rozpraw y, odroczono. {Ind . Bel.)

C H I N  Y.

n ie ?  A tym czasem  F rancuz i zam iast być 
wdzięcznem i czynią wymówki, żądają wyna-
c r r ry r l  ci i l r o c  ~ ____ 'i* ' . .:<>— 7 —  , ~,~j ~:~~s . . . . .1 . ‘“ł uaJi8 w yn a.
grodzen ia  szkód  i kosztow  w ojennych i ;e

W  O ix r c i l  r ło r » Q C ? r r \r  11 f i l  n    * * , "szcze w swej depeszy u stanaw ia ją  termin 
Co się  tyczy  p arag ra fu  sta łego  rezydowania 
w P ek in ie , ra d a  sądzi, że w trak tac ie  fran- 
cuzkim  nie m a o tem  żadnej wzmianki, gdyż
a r t. 2gi obw arow ywa jedynie, że w razie 
gdyby ja k ie  inne m ocarstw o zaw arło traktat
dozw alający m u p rzysłan ia  p o sła  do Pekinu 
F ra n cy a  będzie m ia ła  tak ież prawo. Gdy 
zaś A nglia przeszłego  ro k u  prosiła o to jak 
najusiln iej, odpow iedziano jej przez komisa­
rzy  cesa rsk ich  K onei i innych, że to żadnym 
sposobem  być nie może. F rancuzi nie maja 
w ięc co zajm ować się  tą  sprawą.

Co do żąd an ia  F rancuzów , aby ich up0. 
w ażuiono do przybycia n a  północ, dla wy-

M onitor fra n c u zk i  otrzym ał z daty  17go 
kw ietu ia depeszę wielkiej rad y  chińskiej, ja k o  
odpowiedź n a  u ltim atum  rzą d u  francuzkiego. 
Pouiew aż dokum ent ten  p rzedstaw ia  n ie jak ie 
różnice z tym , k tó ry  niedaw no p rzy toczy li­
śmy jak o  odpowiedź n a  u ltim atum  angielsk ie, 
p rzy taczam y więc tu ta j te k s t takow ego.

Pekin w końcu m arca 1860 r. W ielka r a ­
da o trzym ała  wczoraj depeszę W aszej Eks. 
i przy  niej lis t urzędowy p o sła  francuzkiego, 
k tó ry  tw ierdzi, że w ładze chińskie za tam o w a­
ły m u drogę, gdy chc ia ł udać s ię  do s to licy  

‘ d la  zam iany  ra ty fik a c ji t r a k ta tu ; żąd a  więc 
zw rotu  kosztów' w ojennych i w ynagrodzenia 
za  napaść  n a  jeden  z jego  okrętów . W ielka 
ra d a  sądzi, że nie Chiny w tym  raz ie  p o stę ­
pow ały n iep raw nie , ale Anglicy, k tó rzy  mimo 
rozkazów  ja k ie  wydaliśm y i m ieliśm y praw o 
wydać, przybyli z a rm ią  do ujśc ia  rzek i 
T ien-T sin  i chcieli zniszczyć przygotow ane 
tam  środki obrony.

F ran cu z i i A m erykanie nie p rzy łączy li się 
do n ich; za raz  też i w ładze portow e zażądały  
od n ich  inform acyj i u kaza ły  ich  okrętom  
drogę do sto licy  przez P e ta n g ; a le  poniew aż 
o k rę t francuzk i już odjechał, więc sam i tylko 
A m erykanie przybyli do P e ta n g  d la wymiany 
tra k ta tu ; przyczyną tego je s t że F ra n cu z i za ­
n iedbali donieść nam , że przybyw ali za  A m e­
rykanam i.

Z re sz tą  po  odjeździe Francuzów , W asza 
E k sc e le n c ja  uw iadom iła ich, depeszą dato 
w aną z Szanghai, że poniew aż nie p rzy łą ­
czyli się  do napadu , m ogli wym ienić tra k ta t,  
byle ty lko , ośw iadczyli chęć do tego i u d a li 
się  ta k  ja k  A m erykanie przez P e tan g  do P e ­
kinu.

—  w — -  j. o  j  l  u. rei w y-

m iany  ratyfikacyi tra k ta tu , to jeżeli Francuzi 
zechcą w ejść w uk łady  z W aszą Ekscelencją 
w S zanghai, aby oznaczyć co w traktacie ma 
n a tychm iast i zupełn ie  wejść w wykonanie, 
to  po ugodzeniu  się  n a  wszystko, gdy już 
żadna s tro n a  nie będzie m ia ła  nic do zarzu­
cenia, b ęd ą  mogli otrzym ać upoważnienie, 
a le  bez  zby t w ielkiej św ity i bez okrętów 
wojennych. W  tak im  raz ie  Chińczycy będą 
przyjm ować ich  z w szelką względnością, i 
rozum ie s ię  jeżeli ob iorą drogę na Petang. 
A le jeże li staw ią  się z okrętam i wojennemi, i 
p rzed  T aku , to  będzie uważanem że nie ma­
ją  szczerej chęci w ym ienienia traktatu, ale 
że p rzybyw ają w z łych  zamiarach.

Aby więc un iknąć podejrzeń, nieprzyjaźni i 
innych niedogodności, potrzeba aby Wasza 
E k sc e le n c ja  uw iadom iła o tem wszystkiem 

1 co tu  nap isaliśm y p o s ła  Francyi.
1 (Ind: Belge.)

F  R  A N  C Y A.

Co do p arag ra fu  dotyczącego z a p ła ty  k o ­
sztów  i s tr a t  za  napaść i uszkodzenie o k rę ­
tu , jako  też zw rotu  kosztów  wojennych, to  
poniew aż F rancuz i nie w spom agali. Anglików 
w ich  k ro k ac h  n iep rzy jac ie lsk ich  przeciw  
Chińczykom , to  jakżebyśm y m ogli n ap a s to ­
w ać i niszczyć ich okręty? A co do ponie­
sionych wydatków wojennych, C hiny w o s ta ­
tn ich  la tac h  wyłożyły m iliony w oczekiw aniu 
wojny i gdyby chodziło o zw racan ie  sob ie 
naw zajem , to  Chiny m ogłyby z pew nością 
w ym agać dwa razy  ty le .

Z resztą , ponieważ F ran cy a  p rzeszłego  ro ­
ku  żą d a ła  porów nania jej co do o p ła t h an ­
dlow ych w' T ai-W au  i w innych p o rtac h  z 
A m erykanam i, to  w ielki cesarz , zaw'sze p e ­
łen  dobroci d la  cudzoziemców, obchodząc 
s ię  z niem i zawsze bardzo  szczodrze i op ie­
kując się  tro sk liw ie  handlem , n ie  zw ażał n a  
to, "że t r a k ta t  francuzki je szcze  nie wymie­
n iony i ra c z y ł rozpostrzeć  i do F rancuzów  
ustępstw a poczynione A m erykanom . Czyż 
tym  sposobem  n ie p o stąp ił w spaniałom yśl-

P a ry i , 8 czerwca. Mimo faktów wręcz 
przeciw nych, ciągle b iegają pogłoski o nego- 
cyacyach m iędzy rządam i dotyczących Sycy­
lii. T eraz  w ięc ograniczam y się na tem, ce 
nie u lega  już żadnej wątpliwości, to jest, że 
zaw ieszenie b ron i zostało  zawarte na czas 
nieograniczony, i że w Palerm o nie przyjdzie 
ju ż  do kroków  nieprzyjacielskich.

D onoszą, że cztery  nowe statki z eskadry 
ewolucyjnej francuzkiej udadzą się na wody 
neapo litańsk ie , w celu protegowania francu­
zów, k tórym  coraz bardziej zagraża antago­
nizm pom iędzy k lassam i liberaluemi w Nea­
polu  i ogółem ludności, coraz bardziej niena­
widzącej w szystkiego, co tylko tchnie refor­
m ą i cyw ilizacyą, a  zarazem ! i Piemontu.

M ówią o now ym  okólniku p. de Thouve- 
ne l do ajentów' dyplom atycznych francuzkicn 
u  obcych dw orów , w którym  stara się mini­
s te r  upew nić w szystkich, że rząd cesarski 
nie żywi żadnych idei zaborczych.

Zdaje się, że h r. P ersigny , stanowczy' stron­
nik p rzym ierza  m iędzy Anglią i irancyą, 
p rzy ło ży ł się  znacznie do odłożenia■ ratyn - 
eyi tra k ta tu , zaw artego między p. h usse 
królem  A bisynii.

Posiedzen ie  c ia ła  prawodawczego P°P® 
dzone dziś zosta ło  przedstawieniem  wi
nowych pro jektów  praw a, co zapewne oddali 
jeszcze zam knięcie posiedzeń c iała  praw

^ C lfo d z i  tu  o n ag łą  pożyczkę, którą, m g  
zaw rzeć m iasta  N iort i Rouen; 0 u. !,;„rin  
n ie  te leg rafu  elektrycznego, wprost n ę 
F ra n cy ą  i A lgierem ; o wypuszczenie
bronzow ej m onety j  t. d. rwvcza-

N astępn ie  złożono różne raporta. D y 
cy kolei żelaznej z G raissessac do 
z o s ta ł n a ty ch m iast odczytany.



Od dziewięciu lat pierwszy raz i to jedno­
myślnie kommisya proponuje odroczenie pro­
jektu rządu. Z tej też przyczyny i czytający 
p. Hallez-Claparede i Izba byli bardzo poru­
szeni. W imie zasad i z wielkim żalem, 
konunissya proponuje Izbie odrzucenie pro­
jektu, ale cóż innego miała zadecydow-a ć w 
obec 52 kilometrów drogi, która kosztowała 
33 miliony, potrzebowała trzech pożyczek i 
więcej niż 60 procesów cywilnych i krymi­
nalnych.

Członkowie rady stanu niemniej nalegają 
na przyjęcie projektu i mają go bronić przed 
Izbą, komraisyą i sprawozdawcą. Walka bę­
dzie ciekawa i ożywiona zapewne. Doniesie­
my o niej w swoim czasie. (Ind. Bel.)

N I E M C Y.
Hanower, 4 czerwca. Przeszło miesiąc już 

jak donosiliśmy o deklaracyi Heidelberskiej 
i o tysiącznych protestacyach ze wszystkich 
stron Niemiec, podnoszących się przeciw pa­
nu Borries.

To oburzenie dzielą nawet organy polity­
ki państw Średnich, jak np. Gazeta Augsbur­
ska, która dziś nawet żąda energicznie dy- 
missyi takich ministrów, którzyby podobnie 
hanowerskim, znaleźli się woppozycyi z pu­
bliczną opinią Niemiec. Pan Borries nie zwa­
ża na to i idzie dalej swoją drogą. Nazywa 
to energią, ale to jest energia przeciw' sła­
bym; przed silnemi umie się ugiąć pan Bor­
ries. Oto dowód tego: przed niejakim cza­
sem przesłał władzom okólnik, zalecający 
jak najwzględniejsze postępowanie z cudzo­
ziemcami; okólnik ten przytaczamy:

„Aby zachować dobre stosunki z cudzo- 
ziemskiemi państwami i uniknąć nieprzyje­
mności i płaci
potrzeba ażeby polioya względnie postępó 
wała z poddanemi obcych, a szczególniej po  
tęimjch państw, i ażeby działała z największą 
ostrożnością, gdy trzeba będzie przystąpić do 
energiczniejszych środków, jako to: rewizyj, 
aresztowania, wygnania etc. Ponieważ w o - 
statnich czasach zdarzało się, źe niezacho- 
wywano tej ostrożności koniecznie potrzebnej 
i ze w skutek tego, obce ministerstwa mu­
siały interweniować , osądziliśmy za stoso­
wne zwrócić uwagę policyi i innych władz,
1 “  / -'/r się do

zastosować system zupełnej absorbcyi, tak jak 
np. względem Toskanii i innych przyłączo­
nych prowincyj. Zapewniają, źe Garibaldi po­
jął tę prawdę, co choć nie zmienia jego prze­
konań, modyfikuje w praktyce icli zastoso­
wanie.

Cała prowincya Palermo powstała, również
prowincya Trapam; co do prowincyi Girgenti, j  korespondencya. 
niewiadomo jeszcze, czy inne miasta poszły Neapol 2 czerwca.

Tf 1 ^ lezą cy  tego nieszczęśliwego grodu. 
Kto tylko mógł, uciekł unosząc za sobą naj­
kosztowniejsze przedmioty; wszystkie towary 
zniknęły. Ulice puste. Nawet konsulowie wy­
nieśli się; prócz francuzkiego p . Boulard, 
ktoiy każdej chwili gotów do odjazdu.

gentura Reuter zamieszcza następującą

za przykładem stolicy, ale spodziewać sie 
należy, że wzięcie Palermo wpłynie mocno 
na nie. W każdym razie można liczyć, że na 
siedm prowincyi, trzy są w ręku powstańców.

Neapolitańczycy posiadają cały brzeg roz­
ciągający się 1 ”  ’

Zdaje się że dyktator

i zalecić 
sować

Licata; ta część wyspy ma wiele dobrych 
forteczek; w prowincyi Messyny, oprócz samej 
stolicy są: Melazzo, Taormina, Randazzo- 
w prowincyi Katanii, oprócz stolicy są: A ci’ 
Reule, Altemo, Nicosia, Eronte; w prowicyi 
Syrakuzy jest Acosta, uważana za druga no 
Messynie.

Nakoniec wojska królewskie zajmują je­
szcze Galtanizettę, wewnętrzną prowincyą. 
Wzmocniono garnizon tego miasta i miasta 
Castro-Giovanni, leżącego najwyżej ze wszyst­
kich miast wyspy. Takie jest obecne położe­
nie. Garibaldi rozwija rzadką energią w or­
ganizowaniu powstania pod względem wojen­
nym, ale wszystko zawisło od pierwszych 
operacyj jakie przedsięweźmie. Jeżeli zamiast 
próby wylądowania, na którymkolwiek puu- 

, kcie stałego lądu, przedsięwzięcia, które 
w każdym razie może mieć ważne następstwa, 
Garibaldi zwróci się do oblegania fortu, to 
wojna długo jeszcze potrwa.

Parowiec Utile najęty przez komitet po­
płacenia wynagrodzeń za szkody, wstaiW ,  ,  stanął w przystani genueńskiej
Łeby  policja względnie postępó- Y ° Cy Z ° S°} na, 6} y\ z P r o t e m  z Sycylii,. . i  j s  s poaicpu . gdzie zawoz,j ochotnikow i materyały. Zape-

j wniają, że przybył po nowy ładunek, 
j  Depesze świeżo nadeszłe donoszą, że stan 
1 rzeczy w Palermo nie zmienił się. Mówią, źe 
i zawieszenie broni przedłużono do 20go czer­
wca. Podobno za podstawę układów przyjęto, 
że żadne obce mocarstwo nie będzie zbrojnie 
interweniować w Sycylii, i że pod żadnym 
pozorem kroki nieprzyjacielskie w Palermo 

j nie będą wznowione.
Piszą z Messyny 3go czerwca: Dziś w nie-

Sycyln w imieniu Wiktora Emanuela'’ nrzy- 
jął zawieszenie broni z radością. Jego towa­
rzysze zarzucali mu, że tym sposobem da 

, cza® do Przybycia posiłków z Neapolu i ńo- 
I większenia liczby nieprzyjaciół. Garibaldi od-
i n n w i p H ł i o ł  rrr\ iw . ^ ---------  i . _ .e od Melazzo i Messyny aż do Ę  p m s z W K '

częsc wyspy ma wiele dobrvr.fi t.™ mu \ i  y,  ̂ kołnierzy,
przekonany jest że

im ściśle tegowac. .1 dzie1^ kończy się zawieszenie broni w Palermo.
Uwiadamiamy, że szczególniej Wielka Brv- • Powszecbnje s3dz& że Neapolitańczycy będą 
nia, bardzo drażliwą jest na krzvwdv »  Opo-

swych pmldanych^fże^spfry z"tym ^Sdem  ' wiajlaj^  ^  dziesięcio-tysiąc/ma kolumna, któ- 
-  '■ ią  Garibaldi podstępem wojennym wywiódł

z Palermo, przed atakowaniem miasta, po-

- , — i że spory z tym rządem
tym przykrzejsze, źe nie brak mu. środ- 

w do poparcia swych reklamacyj.“
(Ind. Bel.)

W Ł  O C H Y.
wróciła i niewiedząc o zawieszeniu broni na­
padła na oddział powstańców, ale oficer ma­
rynarki angielskiej, przysłanej przez admira-Patńe r l n n i  •„ , rynarai angielskiej, przysłanej przez admira-

gólów co do położenia 'rzeczy- ”° Wy SZCZ<r af„ladomił Jej d*wódc§ o zawartym ro-
b r n n ?  uwaźajTc się, mimo zawieszenia 
m o nl S aU° WeZO posiadaniu miasta Paler­
mo, organizuje rząd i administracyą. Stosun-

w ie lv  r  r ° d z in a m i k ra J u ’ k tó r e  
rały w f e ł  W P?TStaniu 1 silnie wspie- 
fikowani i! Podobno znacznie na zmody-
kwestvi za ’. ,n’e tak co do samej
sowania w S y c ^ 1”̂ ’- J raczej co do zast°- 

Ruch obecny jestlycvdiiskini mi . Mi - i  P™ba. dowlod?a> żereza lta t wojny nie zależy J  ponowała swego najstarszego syna^M kióla  
chcą przedewszvstkiem ‘ , mieszkańcy i od walki w miastach pobocznych, ale od s ta - ! wyspy Sycylii, której nadana będzie konstv-
k.am i i mieć swój' parlament k t d r v w ib i f ^  1 U0^ zej .batalli*.a raczeJ od oblężenia Messyny. tucyą z 1812 r. ze zmianami, jakieby zaprowa-
Slg "’Palermo 7  tni-m, \  -łby zbieiał i lo  miasto panujące nad cieśniną rozdziela- A — i - ........

’ S  P,ra- wysP§ od stałego lądu, zdaje się że tak
jak w 1848 r. będzie widziało rozstrzygają-

zejmie
Dnia Igo czerwca miasto Katana, napa­

dnięte zostało przez oddział powstańców źle 
uzbrojonych, z jedną zaledwie armatą na wóz­
ku umieszczoną. Zostali odparci, ale walka 
trwała dość długo i obie strony poniosły zna­
czne straty. Wczoraj fregata neapolitańska 
przywiozła do Messyny liczny konwój ran- 

j nych, 147 z nich umieszczono w szpitalu. Ta 
j próba dowiodła, że rezultat wojny nie zależy

tym więcej ich weźmie i 
zrobi z nich przyjaciół.

Istotnie, dosyła żywności Neapolitańczy- 
kom do pałacu królewskiego, którzyby zape­
wne umierali z głodu bez tego. 
i • ^ysbuJe sobie szacunek i przyjaźń wszyst­
kich oficerow, z któremi ma sposobność roż­
ni lawiac.

Neapolitańczycy udający się do jego obozu 
traktowani są jak bracia, a jeżeli nie chcą wal­
czyć w jego szeregach, to składają broń i są 
zupełnie wolni. To wspaniałe postępowanie 
wpływa wiele na żołnierzy będących w pała­
cu królewskim.

Neapolitańczycy będący tam jeszcze, cier­
pią mocno. Bombardowanie ich nie oszczę­
dzało i rachują między niemi wiele ofiar. 
Rozejm dozwolił przenieść ztamtąd rannych i 
Garibaldi nawet oświadczył jenerałowi Lanza. 
że zgodzi się na leczenie w Palermo tych, któ­
rzy nie wytrzymają podróży do Neapolu. 
Liekawe zdarzenie zaszło w pałacu minister­
stwa skarbu w czasie wzięcia Palermo. Nea; 
politańczycy , _ niedowierzając uomini d’ar- 
me, zamknęli ich w pałacu skarbu na dru- 
giem piętrze; batalion neapolitański zajął pier­
wsze piętro.

Garibaldziści po wzięciu miasta ze swej 
strony aresztowali oddział neapolitański, któ­
ry znalazł się pomiędzy milicyą z jednej, a 
nieprzyjaciółmi z drugiej strony.

Pod wieczór Palermo bywa uiluminowane.
Rannych do Neapolu przywieziono około 

pięciuset. Pomieszczono ich w arsenale, nie- 
chciano bowiem przewozić ich przezcałe mia­
sto do innych szpitali.

Czytamy w Gazecie Turyńskiej: Lanza do­
niósł z Palermo o pozycyi Garibaldego i wy­
stawił jasno rządowi przyczyny, które znie­
woliły go do żądania zawieszenia broni; do­
niósł że w wojsku objawiły się symptomata 
rewolucyjne, że wojsko zdemoralizowane, że 
powstanie ogromne, że obawia się aby nie 
był zmuszonym złożyć broń, lub napróżno 
przyczynić się do wylewu krwi.

Po otrzymaniu tej depeszy, król zwołał, 
wieczorem 29 maja, radę familijną.

Wezwani ministrowie dawali sprzeczne ra­
dy; nakoniec zgodzono się na następujące 
punkta.

Nadana będzie królestwu Obojga Sycylii 
obszerna konstytucya i władza familii bur­
bońskiej wzmocni się traktatem zaczepnym 
i odpornym z Piemontem. Macocha króla, pro­
ponowała swego najstarszego syna na króla

ssawsi? do/ieî ‘« JE
i pełnaczynną i pełną 

rząd neapolitańskiS ' S 135 al6 tak Jak vzTd nea 
miałby S 1 w- bycylii> tak każdy mny nie

do N u n e r r ^ m  ^  ^  ^  ^  Wy"Pie* r. 1860

r.
cy się pod dramat powstania Sycylijskiego. 
T u zapewne skoncentrują się wojska i ocze­
kiwać będą ostatniego napadu Garibaldego. 

. To też trudno sobie wyobrazić widok ponu-

dziło zgromadzenie narodowe włoskie.
Wrazie odrzucenia tych propozycyj, posta­

no opatrzyć dobrze Messynę wojskiem, skon­
centrować wszystkie siły królestwa przy­
łączyć się do Rzymu i Austryi, i bez 
uprzedniego oświadczenia wojny, prędkim 
manewrem napaść na Piemont i podać tam



i eke reakcji, coby szczególniej udało się] 
w” świeżo przyłączonych prowincjach, Tym­
czasem odrzucać própozycye Garibalde- 
go, dać obszerną swobodę i rękojmie Sycylii, 
tylko pod warunkiem, że Garibaldi ją  opuści 
i że Sycylijczycy wrócą pod panowanie pra­
wowitego władcy. Jeżeli te propozycye będą 
odrzucone, wtenczas bombardować Palermo i 
zniszczyć je; ale w razie niebezpieczeństwa, 
zawsze rozpoczynać negocyacye. Rada stanu 
trwała 21 godzin. Jak widzimy dobrze użyto 
czasu! (Ind. Belg).

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Nie ma już dziś wątpliwości co do wojen­

nego stanu sycylijskiego powstania. Palermo 
zajęte całkowicie przez wojska Garibaldego; 
armia królewska odjechała częścią na ląd sta­
ły, częścią do warowni sycylijskich będących 
jeszcze w ręku rządu neapolitańskiego.

Dziś rozpoczyna się inny okres niepewno­
ści w tejże samej sprawie. Rząd neapolitań- 
ski jak wiadomo ćzynił kroki do europejskich 
mocarstw dla zyskania sobie ich opieki i po­
średniczenia pomiędzy nim a Garibaldim. Lecz 
gdy wszystkie w ogóle mocarstwa, na któ­
rych sympatyę liczyć mógł Franciszek II, ocią­
gały się z odpowiedzią, półurzędowe dzienniki 
frascuzkie (Constitutionel) zapewniają, że ce­
sarz Napoleon, jakkolwiek nie chce dopuścić 
obcej interwencji, zgadza się jednakże na po­
średniczenie, które ma się odbyć na zasa­
dach oddzielenia Sycylii od Neapolu i utwo­
rzenia z niej osobnego królestwa. Dalszy to 
więc ciąg tejże samej polityki, która w roku 
zeszłym nie dopuszczała przyłączenia Włoch 
środkowych do Piemontu, polityki niebezpie­
cznej dla wszystkich wyznawców jedności wło­
skiej i która ministra sardyńskiego tjdeż prze­
rażać musi, jak gromadzenie wojsk austrya- 
ckich w kraju weneckim (podług wyrażenia 
jednego ż dzienników francuzkich).

Polityka ta tem groźniejszą jest obecnie, 
że 'w  Sycylii znajdzie resztki tak  zwanego sy- 
cylianizmu, nienawidzącego li tylko Neapolu, 
a obojętnego dla Włoch i włoskich myśli, sy- 
cylianizmu który jakkolwiek dziś bardzo sła­
by, będzie mógł służyć za pozór przeciw u- 
nitarnemu dążeniu, jako nibyto wola samych 
mieszkańców wyspy.

W tym więc stanie rzeczy, Włosi, cieszyć 
się powinni z energicznych kroków Garibal­
dego na drodze organizowania rządu miejsco­
wego, lecz czy rząd ten, będzie potrafił stłu­
mić wewnętrzne niezgody i agitacye popiera­
ne z zewnątrz? czy Cavour dość się będzie 
czuł silnym, aby jawnie wystąpić przeciw 
francuzkiej polityce? To są pytania na które 
czas dopiero będzie mógł dać odpowiedź. 
W każdym zaś razie obecna trudność jest 
punktem, przez który sprawa półwyspu styka 
się z ogolną, europejską polityką i na której 
mogą poróżnić się często przeciwne interessa 
europejskich mocarstw; zwłaszcza gdyby Fran- 
cya za ustępstwa od propozycyj swoich zażą­
dała znowu jakiego wynagrodzenia i zabez­
pieczenia.

Paryż, 9 czerwca. Zapewniają że druga dy­
wizja flotty odpłynęła z Tulonu do Sycylii. ,

Według dzisiejszej Patrie Anglicy obsa­
dzili, Castellamare a wojska królewskie mia­
ły występować z Palermo 7go t. m.

Paryż, 10 czerwca. Dzisiejsza Patrie poda­
je depeszę z Turyn*, według któi’ej Anglicy 
wysiedli na ląd sycylijski z przyczyny za­
mieszek. Dalej zamieszcza Patrie depeszę, 
że pierwotnie postanowionem było aby An­
glicy obsadzili zamek Palermeński, ale nie

wykonano tego jednakowoż. Wojska neapoli- 
tańskie zaczęły wsiadać na okręta.

Paryż, 11 czerwca. W dobrze poinformo­
wanych kółkach zapewniają że cesarz podróż 
swoją do Baden-Baden na piątek zapowie­
dział. W przyszły czwartek odbędzie prze­
gląd wojska na uroczystości objęcia Sabau- 
dyi. W kościołach odśpiewają Te Deum i 
miasto będzie uilluminowane. Zajęcia Castel­
lamare przez Anglików ciągle zaprzeczają.

Paryż , 11 czerwca. Dzisiejszy Monitor za­
wiera depeszę z Neapolu z dnia wczorajszego, 
według której wojska Neapolitańskie zupeł­
nie opuszczą Palermo 11 t. m. Pierwsze od­
działy przybyły już i skierowane zostały w 
części do Castellamare, przy zatoce neapoli- 
tańskiej, częścią do Gaety. Reszta wojsk sj'- 
cylijskich ma być skoncentrowaną w Messynie, 
Syrakuzach i Akosta.

Monitor donosi z Turynu 10 t. in. że senat 
zatwierdził traktat o ustąpieniu Sabaudyii Ni­
cei 92 głosami przeciw 10.

Wiedeń, 11 czerwca. Dzisiejsza Oesterrei- 
chische Zeitung donosi że pełne posiedzenia 
rady państwa odłożono na dwa tygodnie i że 
przez ten czas obrady będą miały miejsce 
tylko w komitetach. Przygotowany już jest 
projekt prawa o dochodach państwa, o po­
średnich i bezpośrednich podatkach i t. p.

Bern, 10 czerwca. Revue de Geneve donosi 
za pewne, że Francj’a ostatecznie zajmie Sa- 
baudyą we czwartek. Wojska mają wejść do 
Annecy i St. Julien a nawet do Bonneville i 
Thonon.

Kassel, 10 czerwca. Rada miejska uradziła 
i podpisała wczoraj wieczór adres do Sejmu 
związkowego; w adresie tyra występuje prze­
ciw ustawie z 30 maja.

Kopenhaga, 10 czerwca. Dzisiejsza Dagbla- 
det donosi, że król szwedzki i brat jego, ksią­
żę Dalekarlii przybyli dziś w południe do 
Hessingoer i przyjęci byli przez księcia nastę­
pcę tronu Ferdynanda i księcia Chrystyana. 
O godzinie le j odbyło się śniadanie w Ma- 
reinlust potem przejażdżka, później obiad na 
zamku Kronberg.

Garibaldi nakazał pobór nadzwyczajny, u- 
rządził komiteta wojnjr, prowiantów i obro­
ny, pomiędzy żołnierzy rozdzielił dobra 
gminne i dezerterom z armii neapolitańskiej 
naznaczył premium 40 dukatów.

Izba na onegdajszem posiedzeniu przyjęła 
wniosek komraissyi dotyczący listy cywilnej. 
Hr. Cavour przedłużył projekt prawa wzglę­
dom poboru 1,000 majtków.

Medyolan, 7 czerwca. Rada miejska przy­
słała dyrekcyi składek na karabiny dla Ga­
ribaldego 100,000 liwrów.

W Weronie oczekują 70,000 żołnierzy z 
Tyrolu; mają zajać ufortyfikowany obóz pod 
Peschierą.

W Padwie oczekują 40,000 żołnierzy z Try- 
estu, którzy udadzą się nad Po, dla założenia 
tam drugiego obozu na granicach Romanii. 
Czy Austrya miałaby chęć stawić wszjrstko 
na ostatnią kartę? (St. An. i Schl. Zeit.)

Pamiętniki młodej ziemianki.
(D alszy ciąg pa trz  Nr. 150).

Między zatajonemi są takie, które lada 
słowo serdeczne, lada wzrok przychylny na 
jaw wydobędzie, są inne co zaryły się głę­
boko w przepaściach duszy i które dopiero 
wytrwała i długa praca wydobyć potrafi. Nic 
tu więc nie pomoże rozpływanie się i uno­
szenie przy poetycznych słów dźwięku, bo 
uczyć się, badać potrzeba, chcąc działać sku­

tecznie, a nie deklamować tkliwie. Rżecz to 
jest jak widzisz niemała i niebłaha ’ roz­
poznanie gruntowne charakteru ludowego 
Niech cię jednak nie trwoży trudność ani 
długość tej pracy, którą ci dopiero wvkaza 
łem. Nie będę od ciebie wymagał tak dłu 
gich przygotowawczych studyów. Spuszczam 
się tu na nieco praktycznej znajomości two 
jej i na instynkt kobiecego serca; słuchaj ff0 
i idź za nim. Instynkt ten powiedział ci że 
dwie są sprężyny w tych duszach prostych 
za pomocą których nowe światy otworzyć 
im można; jest to nieskażone, niewyczerpa­
ne uczucie i świeża, dziecinna, chciwa karmi 
wybraźnia. Z takiemi materyałami oświaty 
po długiem zaniedbaniu i zardzewieniu umy­
słu, daleko to jeszcze bardzo do książki ’

Dziś chwytać się do książki i od książki 
zaczynać, byłaby to bardzo mylna droga Sa­
mo owo, jak ci mówiłem, zardzewienie umy­
słu, utrudnia ogromnie mechaniczne jego dzia­
łania. Niewdzięczna to, niepożyteczna praca 
zacząć od nauki czytania, naprzód dlatego 
że przedstawia trudności wielkie, a przy­
puśćmy, że znajdzie się obustronna wytrwa­
łość na przełamanie ich, to dopiero na co się 
to przyda, kiedy dzieł dla ludu przystępnych 
zupełnie nie mamy.

Dziwna rzecz, że tego wiele osób zrozu­
mieć nie chce, że potrzeba i zamiłowanie 
książek jest już wyższym stopniem oświaty, 
a myśmy ludu naszego jeszcze na najniższy 
nie wyprowadzili. Bah! myśmy mu jeszcze 
ręki nie podali, by stąpić usiłował. Lud nasz 
pod względem umysłowym to dziecię, cieka­
we, łatwowierne; uczucie i wyobraźnia uprze­
dziły u niego rozwinięcie myśli; takie uspo­
sobienie, koniecznie żywego słowa wymaga. 
Słowo żywe miłością natchnione, ma moc 
niepojętą.

Słowem nauczał Chrystus tłumy narodów, 
ze słowem żywem apostołowie święci świat 
obiegali. Słowem żywem matki chrześcijańskie 
wlewają w serca naszych dzieci wiarę i mi­
łość, która im na całe życie ma starczyć, 
w słowie żywem dla maluczkich w duchu, 
potęga prawdziwa. Miałaś małą próbkę tej 
potęgi i wpływu przy owem opowiadaniu 
o tęczy, o którem mi mówiłaś; tej wskazówki, 
tego sposobu się trzymaj. Żeby jednak nau­
kom takim pewną konieczną systematyczność 
nadać, możemy tak urządzić. Nakażę wszyst­
kim na wsi, żeby dzieci starsze co niedziela 
rano przysyłali do dworu; w lecie możesz ich 
zbierać na podwórzu, w zimie w czeladniej 
izbie, ja  w tej porze właśnie mam wypłatę, to 
może z czasem, nieznacznie i starsi się do 
was przyłączą.

Przekonaj się czy dzieci pacierz porządnieu- 
mieją, staraj się w najdoskonalszy sposób wy; 
kładać im prawdy najdoskonalsze, opowiadaj 
im co zajmującego,pokazuj obrazki. Zresztą zo­
stawiam: to twojemu poczuciu i uznaniu, wy 
już od Boga stworzone na nauczycielki; znaj­
dziesz i ty w sercu i umyśle swoim tysią­
czne środki i sposoby. Polecam ci tylko 
abyś po każdej rozmowie szczegółowo zapisa­
ła  przedmiot, powodzenie, postęp i uwagi, 
a tak stworzy się po roku już sumienny 
obraz praktycznych usiłowań i ich rzetelne­
go skutku.” Co to za uroczy projekt i jak już 
zbliża się wykonanie go. I w tej chwili rzu­
cam pióro, idziemy na wieś oznajmić rzecz 
tak niesłychaną. Zajmującem będzie widzie' 
jak też to oni przyjmą?

Dnia 13 maja.
Stało się jak przewidzieliśmy. Niechęć o- 

gólna i przeszkód co niemiara. Ufam Je™j] 
w Bogu że przy pomocy rodziców wszystK ̂  
pokonam. Nie czuję się bynajmniej zacnwia-
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na ani nawet zdziwioną, takowem przyjęciem; 
niczego innego się nie spodziewałam.

Toćż6 właśnie nie o idealizowanie chodzi, 
ale o rozpoznanie dokładne wszystkiego co złe, 
aby mu ile możności zapobiegać. Dlatego też 
nie idealizując bynajmniej, muszę tu zapisać 
skutek wczorajszych zapowiedzin na wsi. 
Spotkaliśmy naprzód Jędrkowę, trochę po­
nurą i trudną do rozruszania kobietę. Chcia­
ła nas ominąć bez powitania. Ojciec ją  za­
trzymał. „Słuchajcie no Jędrkowa! panienka 
chce uczyć wasze dzieci, przysyłajcie je do 
dworu w niedzielę rano nim pójdziecie do 
kościoła.” Kobieta prędko się skłoniła i sło­
wa nie wyrzekłszy odeszła szybko, lecz ca­
ła jej twarz mówiła, że ledwie wie o co cho­
dzi, i że się bynajmniej o to nie troszczy. 
Dalej szła od krów spora gromadka kobiet; 
śmielsze i bardziej znajome otoczyły mnie 
po przyjacielsku. Ojciec powtórzył zalecenie, 
zatrzymały się wszystkie, lecz niektóre od- 
wóciwszy się. i zakrywszy fartuchem roz. 
śmiały się niedowierzająco.

— Słyszycie kobiety! zapytał ojciec.
— Proszę W. pana odezwała się Wojcie­

chowa, gdzie tam naszym dzieciom do nauki?
— Robić trza, mruknęła Jakubowa.
— To też nie w roboczy dzień łagodnie 

choć stanowczo odrzekł ojciec, tylko w nie­
dzielę.

— W niedzielę też jeszcze trza bydło i 
świnie wygnać w pole, a któż będzie pil­
nował?

— Jużem kazał ekonomowi żeby wam po­
wiedział, że będzie kolej na paszenie bydła 
i świń. "Nie będą chodzić dzieci w pole każ­
de za swoją, ale po kolei z każdej chałupy 
jedno pójdzie za wszystkiemi.

Podrapały się w głowę.
— To chociaż i tak, to i w niedzielę trza 

zielska nazbierać, to usiekać, to młode dzie­
ci pobawić.

— Zielska uzbierać i usiekać w sobotę, a 
dzieci pobawić same na ten czas, a starsze 
dzieci przysyłać do dworu, tak każę; pamię­
tajcie ze macie zapowiedziane i żeby mi ża­
dnych wymówek nie było; kończył już suro­
wiej i odszedł.

Ja się zatrzymałam.
— Moje kobiety toć widzicie, czy to pan 

co złego do was wymawia? Czy to nie bło­
go wam będzie jak dzieci wasze będą umia- 
l.Y lepiej Boga pochwalić, i dowiedzą się ró­
żnych ciekawych rzeczy i jeszcze wam cza­
sem opowiedzą. Toć to niewielkie rzeczy, na 
l)arę go.dzin możecie się bez nich obyć, a 
we dworze cóż im się złego stanie, że z niemi 
Pogadam trochę.
. ~  f et)y im ta  panienka po kieliszku wódki 

ooiecała, odezwał się Jasiek na wpół wyglą- 
z ,za w§gła, toby 0ne tam leciały nie 

tylko młode, ale i stare.
}q Ai e; a, wy na samym przedzie, odezwa-
ia się Jakubowa.

' Wódki nie obiecuję, odparłam nabiera­
ją otuchy z takowego ożywienia, ale dosta­
ło! f eWUGhy, tyst^żki, a chłopcy pawie piór- 
n»ii.an pa\ m(" " ł że ktdra dziewczyna będzie 
sum T- dostanie zagon lnu, który sobie 
kuni W{ ze’ a który chłopak to mu pan

P sukmanę. Nie marudźcież oto i przy­
jcie zaraz w tę niedzielę.

niowilv^iczemz" tam Pójdą do dworu,

o b f f  t o ! 5 e  S' e *“  • * ' * * •  k°- 
Woiripim ma™dźcie! llie marudźcie! moja
CZV n ? ° ? a ’ że Ja Wldz§ że w asze dzieci 
miło I  1 w n iedzielę  jak  się  ob loką to
liście -a wy Jakubowa utka-

waszej Aliśce taki ładny wełniak, prze­

cież mi go pokazywała. Wasza Kasia to ta ­
ka sprytna dziewucha i ciekawa dowiedzieć 
się czego, toć jej nie brońcie moja Jakubowa.

— A jużcić Kasia strasznie panienkę k o ­
cha, i onaby tam leciała do dworu słuchać.

— A no to widzicie, spróbujcie, pan się
0 to gniewa, i mnie przykro że chcę dla was 
dobrze, a wam tak jakoś niesporo.

Tymczasem przystąpiło kilka dziewcząt
1 dzieci kilkoro.

— Słyszycie dziewuchy, pokpiwając ode­
zwała się Jakubowa, macie chodzić do dworu 
uczyć się żebyśta takie mądre były!

Kasi się oczy zaiskrzyły, spojrzała na mnie 
pytająco.

— Tak, widzicie; pan zapowiedział żebyście 
w niedzielę do dworu przychodzili, żebym

j wam opowiadała historye. 
i Kilka dziewczęcych twarzy się rozpromie- 
jniło. To już przecie zawiązek, to już coś. No, 
pamiętaj Kasiu, że będę na was czekać w nie­
dzielę, a niepóźno, żeby do kościoła zdążyć.

Zostawiłam gromadkę w zamyśleniu. Gdy­
by to tak podsłuchać co oni o tym tak nad­
zwyczajnym wypadku do siebie mówią! gdy- 

! by przeniknąć jak się wyrabia ta  myśl nowa 
w serc ich głębi. Daleko, daleko to jeszcze 
do tego żeby nam przystępne się. stały dusz 
tych tajnie. Tyle wieków obojętności, wzgardy, 
nieufności zamknęły nam nam je niedostęp­
nie. Mało takich chwil wybranych w stosun­
kach naszych z niemi, w których posłyszeć 
zdołamy prawdziwe tętno tego życia, będą­
cego po największej części dotąd dla nas 
tajemnicą. WpraWniejsze oko zaledwie roz­
różni wybiegi pozornego lekceważenia, przy­
branej efronteryi lub głupowatości, przesa­
dzonego uszanowania lub udanej obojętności, 
jakiemi względem nas osłaniają najżywsze 
swoje uczucia, najdroższe przekonania. Rzad­
kie chwile zapomnienia, w których w naszej 
obecności tryśnie swobodnie cząstka rzetel­
nego uczucia. Trudniej jeszcze daleko słowo 
przekonania od nich wydobyć. Nie sposób na- 
przykład żeby sam postęp czasu nie miał 
w ich umyśle nagromadzić zasobu chociażby 
tylko praktycznych wiadomości, wyrobić ja ­
snych pojęć, choćby tylko w jednym kierunku. 
A kto wie słowo ich przekonania? kto doba- 
dał jego siły lub podstawy? „Terra incognita* 
jak powiada p. S. Ledwie podsłuchana piosn­
ka, ledwie zdobyty koncept jakiś, w którym 
strzeli dowcip rodzinny, ledwie przypadkowe 
uchylenie zasłony, ukaże nam jedną cząstkę 
tego ducha, który potężnym i bogatym prze­
czuwamy. Bóg wie gdzie od przedmiotu odbie­
gam, chciałam poprostu opisać jak się odbył 
wschód słońca oświaty nad Olszówką naszą. 
Bah! czyż to wschód, gdzie tam, zaledwie 
świtać zaczyna. Gdy tedy tak mi się zdaje, 
zaświtało w głowie mojej gromadce, porzuci­
łam ją  i dobiegłam do ojca.

— A cóż masz nadzieję, zapytał.
— Mam; trochęm pochlebiła kobietom, tro- 

chęm ich po sercu głasnęła, i już jakoś co­
kolwiek chętniejsze.

— Już to nie ma jak  wy filutki „rozśmiał 
się ojciec* do postawienia na swojem. Jak 
zaczniecie się uśmiechać, zgrabnie pochlebiać, 
zachodzić z różnych stron, to i zdobędziecie 
wszystko co wam się podoba.

— Czy tak! zawołałam; doprawdy nie wie­
działam o tem, ale kiedy tak, to ja  się. i te­
raz bardzo ładnie uśmiecham bo zdobyć chcę 
u ojca ćwiartkę czego dla biednej Sokołowej. 
Dzieci tam chorowały całą zimę, przednówek 
ciężki, oni tu dopiero od Nowego roku przy­
byli jakoś obcy pomiędzy wszystkiemi i stra­
szna tam u nich bieda. Pogroził ojciec, roz­
śmiał się, uściskał i ćwierć grochu w lot zdo­

byłam, u mamy się jeszcze wyprosi, trochę 
kaszy, trochę mąki i będzie pociecha! Nie­
dziela pojutrze!

Dnia 14 maja.
Ot, udało mi się pochwycić trochę barwy 

rzetelnej, Sokołowa mi się odrysowała dosyć 
wydatnie i udarowała pożądanym typem. 
Nie wiem czemu cała ich rodzina jest w nie­
jakiej pogardzie u ludzi. On służył za parob­
ka. Nieskładna wprawdzie jego postać, gło­
wa schowana w ramiona, ręce długie, plecy 
wypukłe. Zaraz go też przezwali małpą, żo­
nę małpiną, dzieci małpionkami, i tak już 
przezwisko w zwyczaj weszło, żem ja sama 
długo nie wiedziała jak się naprawdę nazy­
wają. Chałupa ich na końcu wsi nad łąką 
niedaleko lasu. Pobiegłam tam z dobrą no­
winą; ona wyszła do mnie przed chałupę; 
wysoka kobieta, twarz zawiędła i żółta oczy 
duże płowe i zapadnięte, nogi gołe, schodzo- 
ne, ręce obnażone do łokcia, żyły na nich 
jak postronki, spracowane palce. Chustka, 
niedbale w tył spuszczona, z pod niej wymy­
kały się poplątane włosy; dziecko trzymała 
na ręku; stanęłyśmy na podwórku zarzuco- 
nem barłogiem, obok kupy gnoju. Słońce za­
chodziło za lasem, nawoływano drób’ i na­
ganiano trzody. Sokołowa ani drobiu, ani kro­
wy nie miała. Wszystko poszło na potrzeby 
dwojga dzieci.

— Widzicie, powiedziałam, że Franusia 
zdrowa, a takeście już wczoraj lamentowali!

— O! moja panienko, dyć ja se już tak 
ten smutek odrzucam od głowy odrzucam, 
ale kiej człowiek zapomnąć nie może. Mnie 
tam ona nie cieszy. Tamte dwoje rychtyczek 
tak chorowały, to i z tem tak będzie. Czy to 
się już chałupą tak dzieje, czy skaranie Bo­
skie, nademną nieszczęśliwą z temi dziećmi. 
Co ja  się już nabiedówała panieuko kocha­
na, co ja  się już napłakała. Moja panienko 
taką dziewczynę pochowałam, co już była 
rychtyczek taka jak i ja. Wśród odwieczerz 
zachorowała, a przededniem już skończyła 
biedactwo. Moja panienko złota! dziewucha 
rychtyczek duża jak ja, poszła do pielenia 
pszenicy, ja  jej posyłam kluski z mlekiem, 
nie, nie kluski, ino pono kartofle, nie pamię­
tam już co, juścić pono kluski. Ona chudzią- 
tko wzięła tylko dwa razy na łyżkę i nie; 
chciała jeść. Ale mówi, głowa mię boli, ale 
od roboty szkoda by odejść, dobrze by było 
co zarobić. Ja bym jej to była nic nie mó­
wiła, choćby była i zaraz do chałupy przy­
szła, bo i cóżbym ja  memu dziecku zrobiła. 
Ale przed wieczorem mówi ona na polu: „Mój 
panie gajowy, ja  już odejdę od roboty boni 
chora.” Ja wychodzę, patrzę, a ona idzie. 
„Cóż ci to, mówię Anusiu? Cóż ci to?” „O mo­
ja matuleczku tak mię głowa boli, ja  nie prze­
trzymam tego bólu głowy, już ja nie przetrzy­
mam.” To było w sobotę przede święty, po­
szłam z chustami do studni, ale tak mnie 
coś tchło, jakby mi coś mówiło, że ona be- 
zęmnie tam skona. Dalej ja  te chusty prać 
jak niebądź, jak niebądź, aby dalej. Przycho­
dzę i mówię: „A cóż Anusiu, nie przestała cię 
głowa boleć? O moja matuliczku, nie prze­
stała i nie przestanie już mnie ona głowa i 
nieprzestanie boleć.” Ja  sę usiadłam prząść, 
a ona woła: „Ady mi tego gardła żelazem 
nie ściskajcie! ady nie ściskajcie!” Ja  skoczę 
do niej: „A ty co gadasz.” A ona takie otwar­
te oczy miała i opowiada: „Ja? nic nie gadami, 
czegóż wy chcecie?” Odwróciła się, ja  to ma­
łe nakarmiłam, położyliśwa się spać. A ona 
westchła tak ciężko, westchła raz, westchła 
drugi raz, ja  lecę, biorę na ręce, on ogień 
rozświecił, gdzie tam już nie było co... tylko 
zipnęła dwa razy i już po niej  A tam to



m ałe , to  m i też ta k  n a  ręk u  skonało . Tom  
ta k  po nich p ła k a ła , takem  p łak iw ała , w k aż ­
dym kąteczku  p łak a łam : aż ra z  śni m i się 
żem  by ła  jeszcze w S tarej-gm inie, okno by ło  

-o tw arte  i ta k a  ulew a, ta k a  ulew a straszna , 
a le  m oja A nusia  icłzie c a ła  ta k a  zm aczana, 
a  ja  mówię: „Anusiu! czegoś ty  ta k a  zm acza­
n a ? ” a  ona pow iada: „M oja m atuleczku już 
j a  zaw sze m uszę ta k a  zm aczana chodzić, już 
j a  ta k  zaw sze m uszę chodzić” ... A to nic in ­
nego, ino  ja k  ta k  człow iek zaw dy tylko p ła ­
cze i p łacze, to  tam tem u  tak , n a  tam tym  
świecie. To ta k  moja panienko, ja k  był ten  
ciężk i ro k  n a  nas, tośm y się  ja k  bądź żywić 
m usie li, a  ja k  potem  to nam  P an  Bóg za raz  
dw oje zab ra ł. P an  Bóg tam  zaw sze wie co 
rob i, bah! bo i w iedział, że w tym  ciężkim  
ro k u  tobyśw a ich i pochow ać za  co nie mieli, 
a  te raz  tośw a i do chustów  i sta tków  przy­
szli. T ak  się  człow iek ciągnie, ciągnie ja k  
m oże, aby n a  krow inę, żeby ino k ap k ę  m le­
k a  choć aby dla. dzieci, a tu  każd ą  k ap k ę  

. kup , to  się  ino to  m ałe jeszcze co uśm iecha 
do  człow ieka, bo  co F ra n u s ia  to  m nie wcale 
n ie  cieszy. Ja k ie  to  chudziątko, toć to  tem u 
w szy stk ie  z ieberka znać; i tam te rych tyczek  
ta k ie  były. O mój Boże, pociesz mnie aby 
w  tych  dzieciach, o M atko B oska C zęstocho­
w ska pociesz m nie b iedną m atkę  n a  tym  
świecie.

T ak  to  w ylało się  serce  biednej kobiety , 
d ługo  zam knię te p rzed  ludźmi.

Dnia 16 maja.
Otóż i po niedzieli, po  p ierw szej owej ocze­

kiw anej niedzieli, a  ja k  s ię  s ta ło  opowiem . 
N ie obeszło  się  tedy bez licznych jeszcze 
u ta rczek , n ie  już  ze w sią, ale z dworem. 
P a n n a  usłyszaw szy  coś o nowych p ro jek tach  
w  pokoju, n ieom ieszka ła  n a tu ra ln ie  roznieść 
ich  w kuchni i w k redensie. O ddaw na tedy  
p o n u ry  n asz  Jacuś, m rucza ł pod wąsami:

—  Do czego to? N azłaz i się ta  h o ło ta  
do dworu, je szcze  się  człow iek an i upilnuje 

ja k  co ukradną.
S ły sza łam  ja  te  pom ruk i, w idziałam  ru sz a ­

n ia  ram ion  i groźniejsze ja k  zw ykle m arsy  
n a  czole.

—  G łupstw o pan ie , ho ło ta .
R az  naw et, energiczniejsze słowo p rzeko ­

n a n ia  n iechcący uszów  moich doszło:
— D jabe ł im tam  tę  n au k ę  n an ió sł do gło­

wy, m ruczał sp luw ając i obcierając k rz e s ła  
w  poko ju .

U daw ałam  że nic nie widzę, nie słyszę i,... 
ja k ie ż  było m oje zdziw ienie, kiedy w czoraj 
J a c u s in e  córki M arynia i A nielka, były jedne 
z p ierw szych  k an d y d a tek , co się zjaw iły sp ra ­
g n io n y m  oczom  moim.

K tóż to  Ja c iu s ia  p rzen ik n ie! Im  więcej się 
m a rsz c z y  i sroży, tym  pew no m iększy we­
w nątrz , a  im więcej k ln ie  tem  głośniej odzy­
w ają się w nim poszep ty  se rca , k tó re  tym  
sposobem  darm o b iedak  zag łuszyć pragn ie . 
G łow a tw ard a , bo trw ard a  nieco; on też z 
ta k ą  p ra c ą  w n ią po jęcie każde p ak u je , tak  
s ię  m usi w przód z sobą nagadać, nak łon ić, że 
n u rtu ją ca  w nim  w alka w ew nętrzna m usi 
się choć tłum ionym  a nieskończonym  o b ja ­
wić m rukiem . Z atem  praw id ło  nieom ylne: im 
głośniej Ja c iu ś  m ruczy, tym  bliżej p rzek o ­
nania, im  więcej się śc iąg a ją  b rw i i ru sza ją  
wąsy, tym proces w ew nętrzny  b liższy ukoń- 
.czeni.a i tym  pew niejsza w ygrana. N asad ził 
tedy  licham i i d jabłam i pop rzą ta jąc  w poko­
jach , a w domu słyszę go ja k  m ruknął:

— M arynia, A nielka do dwora! n a  naukę, 
cóż to  będzie ta  ja k  byd lę ta  rosły!

W  niedzielę tedy, żem w sta ła  ran o  ła tw o 
się domyśleć, w ybrałam  z zapasu  mego k il­
k a  ja sk ra w y ch  w stążeczek , p a rę  paw ich  p ió ­
rek  uciąć kazałam , rachując ja k o ś  więcej na 
dziew częta ja k  n a  chłopców  (naw iasem  tu  do ­
dam , żem się nie zaw iodła), w ybrałam  z tecz­
ki ob razek  czyli rysunek, k tó ry  K azio, baw iąc 
je szcze  zesz łych  w akacyi u  nas od r ę k i  n a ­
k reślił, i czekałam  ja k  mi się  zdaw ało s tra ­
sznie długo. Mimo szyderczych spojrzeń  p an ­
ny co chw ila w ybiegałam  n a  drogę ku  wsi 
w ytężając w zrok niespokojny. D ojrzałam  n a ­
reszc ie  K asię; sehludnie u b ra n a  z tw arzą  wy­
ja śn io n ą  zm ierzała śm iało  wrsp ro t ku  mnie; 
bez p rzesady  n ap isać  m ogę że jej w idok ro z ­
rad o w ał m i serce i u śc iskałam  ją  z całej du ­
szy. Z a n ią  zarum ienione i zestraszone p rz y ­
s tąp iły  M arynia i A nielka; zaledw ie je  tro ch ę  
ośm ielić zdążyłam , spostrzeg łam  grom adkę 
m ałą, k tó ra  przecież n iedochodząc do dw o­
ru  sk ry ła  się  za  kw iatk i. P ob ieg łam  do nich  
i n ad  spodziew anie zna lazłam  i U lin ę j T eklę i 
M arysię, a  naw et Jó źk a  i F ra n k a . O śm ioro 
n a  początek , to  św ietnie, więcej niż się  spo­
dziew ać m ogłam  i śm iałam . O ciągając się  sk ro ­
biąc w g łow ę, to  znów dodając sobie odw agi 
wzajem nem  sz tu rchan iem  posunęło  się  w re­
szcie audytoryum  moje pod  g ru szk ę  n a  po ­
dwórzu.

{Dalszy ciąg nastąpił)

Wiadomości handlowe.
Gen; targowe Warszawskie,

dnia 1?. czerwca 1860 roku, płacono:

P r o d u k t  a.
za za 

czetwert korzec

Z y t a ....................................
Pszenicy..............................
Grochu polnego. . . .
G ryki...................................
Jęczm ien ia ........................
O w sa....................................
Kartofle...............................
Kasza jaglana. . . .

„  gryczana. . . .
„ „ drobnej.
„ jęczmienna . .

rs.| kop.|rs.| kop.

6 'A l
92'/■, | 
23
16'/2l 
62''/,) 

6 
97
31 '/>!
73 j 
48 
3'A

a p

69'/2
66
80
UV2
64%
47
20
29
3 2 7 ,

Mąka pszenna przednia. 
„ „  zwycz. ,
,, żytnia pytlowa . 
„ gryczana. . .

S ł o m a ........................ .....
Siano..............................
Masło . . .

rub. sr.

8 9 % 
u d.

kop.

36
43
60

<

a o cu ru 
»' 3 2. a 
°  0  5 ‘o ^  prr O

3 _ 
S S a . f
olE 'g 3

* <-*• 05 _  "3 a

.  N  *-1
o  p g-05

K U K S  G 1 E Ł I) Z 4 G U M 1 C Z V Y C U .

B e r lin , I S  czerzvea 1 8 6 0  r. p ł a c ą :
5-ta Serya Stieglitza za rs. 100 95 3
6-ta Serya Stieglitza „  „ 1 0 0 10574 ?■
Polskie Obligacye Skarbowe ,, „  100 85 2

„ Listy Zastawne ., „ 9o 89%
„ Bilety Bankowe „ „  90 89% P-

W  e x 1 e. Ę
Na Warsza. z terminem.krótkim za rs. 90 93% 0\

3
„ Petersburg „ 3 tygod. „ „  100 98 )T3
„ Londyn 3 mies. ., 1 f. st. 6. 9 3/g i C
„  Paryż „ 2 „ „ 300 fr. w / u l S
„ Hamburg „ 2 „ „ 300 mrc 14974 p*
„  W iedeń „ 2 „ „ 150 zlr. 7 4 '/2

W i e d e ń . z ł. reńs;
W exel na Londyn. za 10 f. st. 130 2 5
A kcye Kredytu Ruchomego „ 200 zł.r. 187 6 0

P a r y ż . dają:
3%  Renta za 100 fr. 68 35 

6 66
p

Kredyt Ruchomy „  1,000 fr. r

Dep. telegr. Zyto w Berlinie na dostawę w miejscu 
49 7-2 ta l.,'n a  jesienną dostawę 50 za winspel.

K U K S  G IE Ł D Y  W A R S Z A W S K IE J .

z d. 12 czerwca 1860 r, 

M o n e t y .
Pół-im peryały Rossyjskie. . 
Dukaty Hollenr. nowe ważne 

P a p i e r y .
Obi. Skarb. za 100 rsr. (op. kup.) 
B ilety Skarbu królestwa Polskiego  
L isty Zastawne białe III Okresu

(prócz kuponu). . za 15 rsr. 14
W exle

Berlin . 100 Tal. 2 M . 101

Gdańsk .
.100  Tal. k . t.
.100  Tal. 2 M. _

„ . . . .100  Tal. k. t. _
Hamburg 300 BMk. 2 M . 153
Londyn 1 P t. S t. 3 M. 6
Moskwa 100 Rsr. 1 M. 99
Petersburg . 100 Rsr. 1 M. 99

77 * 100 Rsr. k. t. _
Paryż 300 Fran. 2 M. 80

77 . . . 300 Fran. 1 M .
W iedeń . 150 Z ł. R. 2 M. 75
W rocław . 100 Talar. 2 M.

żądano I pjac0D0
Rs.

92 94 92

91 j u

47 72| ioi

30 j _  
74 ; _

25

25 

70 

90 i _

W artość kuponu bieżącego od Obl.’S k a r O i i l l i m l T F
od Listów Zastawnych kop! 2?

Nakładem Drzeworytni J. Minheymera przy ulicy Kró 
lewskiej Nr. 1066

w tych dniach wyszedł z pod prassy drukarni K. Koffa 
lew skiego 1-szy poszyt obszernego dzieła pod nazwą:

Nauka praktyczna języka 
francuzkiego.

na sposób jak wszyscy uczą się rodowitego języka, przez 
oglądanie i nazywanie przedmiotów, obejmująca 300 rycin 
i więcej 20,000 fraz, najwięcej z dykeyonarza Akademii 
francuzkiej czerpanych i w sposobie rozmów ułożonych

(Nr. 301—1—3)

* 1*0 n a s z e m u ,  komedya w 2-ch aktach, wierszem 
napisana przez Zygmunta Hlebickiego Józefowicza, na­
grodzona akcesitem na konkursie w lutym 1860 r., przed­
stawiona dwukrotnie przez amatorów na dochód ubogich, 
w yszła  z Drukarni J . Ungra, i wkrótce przedstawionąbę- 
dzie w Teatrze Rozmaitości. Sprzedaje się w Drukarni 
Wydawcy i w księgarniach po k. 30. (Nr. 303—1—3)

I  FABRYKA SZCZOTEK I
jg A L E K S A *  O K  A F E J S T .  ̂ ,;s

Ulica Senatorska Nr. 467 wprost klasztoruXX. ^
^  ‘ Reformatów.
5̂  Poleca bardzo praktyczne szczotki t l«  c z y s z c z ę  )  
| n i a  m e b l i  a k s a m i t n y c h ,  a d a m # s * ’ |  
i g k o n y c l i  i  t .  |» . w kilku odmiennych gatunkach^ 
|cktóremi niedostępne miejsca w fałdach i przy guzikach^ 
^wyczyszczane być mogą. (Nr.—296.—2—3.)^-

N arzędzia  Ghirurgiczno-felczerskie;
Sztućce kieszonkowe, Banieczniki, Sznepfy, Lancety, 

Szprycki, Seręgir Nożyki, Nożyczki, Brzytwy, Pijawki, 
sztuczne. Ig ły  do zaw łok, i wiele innych, u

J . P ika Optyka, in. W arszawy, u l i c a  Miodowa N. 49* a

Potrzebny jest cH caein dobrej konduity od lnt 14 do 
16, d o  f a t i r y U f t  j  u  lii  l e k k i e j  przy ulicy *ra- 
kowskie-Przedmieście, wprost Poczty7 Nr. 56, wia ora 
w sklepie. ,Nr. 30 0 -1 -3 )

P o u Ó Z  w dobrym stanie na stojących resorach z ; 
100 do sprzedania. Wiadomość u stróża domu Nr. 
przy ulicy Niecałej. (^ r- 802—

K h t l i u i t  S * w j» j« * s » r s h » . C o d z i e n n i e  zabat
zykalna pod dyrekcyą B. Bilsego. Początek o g 
6ej wieczorem.

T E A T R  W IE L K I. Ju tro : Halka.

w Drukarni J. Jaworskiego.— W olno drukować.—Warszawa dnia 1 (13) czerwca 1860 r.— Starszy Cenzor, F . Sobieszczański.


